
Już  młóci się 
ziarno 

n a ' nowy chleb
Chłopi przygotowują się

do wypełnienia patriotycznego obowiązku
w skupie zboża

N aród koreańshi 
dom oąa się
w ycofania obcych uoisk
:e swego kraju

W Kaesong
wznowiono
rozmowy

Fhenian 26 7.. »
\ \  DNIU 25 lipca — po trzydnio- 

* wej przerwie, wznowione zo­
stały w Kaesongu rokowania w 
sprawie zawieszenia broni w Ko- J 
rei.

Dziewiąte posiedzenie rozpoczęło 
się o godz. 10-tej czasu k o re a ń -; 
skiego. Delegacje obu stron nie o- j 
siągnęły dotychczas zgody co do 
tego, W jaki sposób sprawa wycofa­
n ia  wszystkich wojsk obcych z Ko- , 
rei ma być rozstrzygnięta. O godz. ! 
14 miff.'15 pvsedsf&wlciele" wojsk 
ONZ zaproponowali odroczenie ob- . 
rad.

Dziesiąte posiedzenie w yznaczono, 
na godz 13-tą w dniu 26 lipca.

DZIAŁANIA WOJENNE 
W KOREI

Fhenian 26.7.
r \  GŁOSZONY 25 lipca w Phenja 
^  nie kom unikat dowództwa n a ­
czelnego Koreańskiej Armii Ludo­
wej donosi, że na wszytkich fron­
tach oddziały Armii Ludowej i o- 
chotnicy chińscy prowadza w alki o 
znaczeniu lokalnym, zadając nie­
przyjacielowi znaczne straty.

W dniu 24 lipca oddziały Armii 
Ludowej zatopiły na wybrzeżu 
wschodnim nieprzyjacielski statek 
desantowy.

(Dokończenie na sir. 2-giej)

'~ł WLEKANIE z omłotami często 
naraża zboże na zmoknięcie, 

pleśnienie i porastanie, co zm niej­
sza jego wartość konsum cyjną i 
siewną. Poza tym  niewymłócone 
zboża przetrzym yw ane w stodo­
łach i s te r ta ^ ,  niszczą szkodniki i 
gryzonie.

Aby do-pom^c chłopom w szyb­
kim i sprawnym  dokonaniu omło- 
tów zbóż, Spółdzielcze i Państw o­
we Ośrodki Maszynowe zawczasu 
przygotowały maszyny, m łocarnie i 
silniki.

C  OM -^ rozporządzają praw ic 
dwukrotnie • większą ilością 

kompletów młocarnianych niż w r. 
ub. Poważnie wzrosła również ilość 
agregatów młocarnianych w FOM. 
Do dyspozycji chłopów postawiono 
ponadto prawie trzykrotnie więcej 
niż w r. ub. silników elektrycz­
nych.

Niezależnie od tego, chłopi nie 
posiadający maszyn młocarnianych, 
będą mogli korzystać w ramach 
pomocy sąsiedzkiej z m łocarni pry 
watnych, za taką samą opłatą, jaką 
pobiera SOM.

Aby uruchomić wszystkie^ młor 
cfttW e'pryw atne ~ ~fcen traia  Zaopa­
trzenia ' Technicznej Obsługi Rol­
nictwa w m iarę potrzeby dostarczy 
ich posiadaczom części zamiennych.

Na okres omłotów Gminne Spół­
dzielnie przygotowały potrzebne

KOMUNIKAT
zespełu poselskiego 

przy KW PZPR
Zespól poselski przy KW 

FZPft zawiadamia, że dnia 26 
Jjpca br. w Komitecie Wojewódz 
łiim PZPU, Wrocław ul. Cybul­
skiego 36 II p. pokój Nr 69 
od godz. 16—18 przyjmować bę­
dzie interesantów  w sprawach 
wymagających interwencji po- 
selskiej — poseł na Sejm KI? 
ob. Mikulski Henryk.

Podziwiamy 
naród polski
— piszq

związkowcy
skandynawscy
/"'• ZŁONKOWIE 69-osobowej de- 
^  legacji związkowców skandy­

nawskich, która przebywała w Pol­
sce w dniach od 2 do 15 bm. przed 
wyjazdem z naszego k ra ju  — zło­
żyli w Centralnej Radzie Związ­
ków Zawodowych pisemne podzię­
kowanie za umożliwienie im pozna 
nia Polski.

Związkowcy skandynawscy wy­
rażają swój podz^v dla narodu 
polskiego, który potrafił w tak 
krótkim  czasie wybudować tyle 
nowych^wielkich obiektów przemy 
słowycn, i stw ierdzają: „Wierzymy, 
że entuzjazm i zapał jaki ożywia 
polskie masy pracujące pozwoli im 
pokonać wszystkie trudności i 
przedterminowo wykonać zadania 
I>ostnwione przed nimi przez Plan 
6-letni‘‘.

We Wrocławiu odbędą się występ y znakomitego Zespołu Pieśni i 
Tańca Armii Radzieckiej im. Al eksandrowa. Na. zdjęciu■ Fraa- 

mxnt występu w Warszawie. , CAF  -  Jot, Dąbrowiccki

ilości paliwa do motorów, w?S'e  ̂
do lokomobil oraz wszelkie smary.

K am ien ia  omlotowa została n a ­
leżycie TJr^gotow ana. Obowiązek 
odpowiedniego rozstawienia m a­
szyn m łocarnianych w gromadach 
i dopilnowania ich pracy spoczy­
wa na Ra*dach Narodowych. Agre- 

I eatv m łocarniane Dowmnv szybko i

bez przestojów przechodzić z gro­
mady do gromady, dokonywać o- 
młotów u wszystkich' chłppów. M a­
szyny omłotowe pracować będą od 
wczesr ego rana do późnego wieczo 
ra, a jeśli zajdzie potrzeba naw et 
w nocy. Umożliwi ,to praw ie wszyst 
kim chłopom omłócenie zbóż szyb­
ko i bez strat. •

Nowootwarty Centralny Dom 
Towarowy w  Warszawie jest wspa­
niałym dowodem osiągnięć polskich 
robotników, inżynierów i techników

★

Fragment Placu Feliksa Dzier­
żyńskiego — nenuego najpiękniej­
szego płucu stofrey.

CAF fot. Wdowiński

Naród vietnamski
sprzeciwia się

A kcja  żniwna trwa

amerykańskiemu

Błyskow iczny reportaż „Słow a" ~

Wczasy wędrowne, organizowa­
ne przez „Orbis", me tylko zyskały  
popularność, ale także wywołały  
jiaśladownictwo.

Przebywający w  uroczych uzdro­
wiskach DBlnego Śląska ludzie pra­
cy, $ami organizują dorywczo wcza-

projektowi 
traktatu z  Japonią
Ą  GENCJA Nowych Chin podaje.

że am erykański projekt se­
paratystycznego trak ta tu  pokojor 
wego z Japonią wywołuje katego­
ryczne protesty ze strony narodu 
vietnamskiego.

Naród yietnam ski — stwierdza 
Vietnamska Agencja Inform acyjna 
— protestuje przeciwko zakusom 
imperialistów am erykańskich i żą­
da zawarcna z Japonią wszech­
stronnego trak ta tu  pokojowego z 
udziałem Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki, Ludowej i 
wszystkich krajów , które walczyły 
przeciwko militaryzm owi japoń­
skiemu.

Wędrówka w słońce

Protest
l

Ś w ia to w e j R a d y  
Pokoju
przeciwko
b e z p r a w n e j  d e c y z j i
rządu U SA

HELSINKI, 26.7.
^  IURO Światowej Rady Pokoju 

opublikowało protest przeciw­
ko odmowie rządu Stanów Zjedno­
czonych udzielenia wiz członkom 
delegacji Światowej Rady Pokoju, 
zaproszonym przez 'przewodniczą- 
cego Rady Bezpieczeństwa Malika.

Jednocześnie -Biuro Światów ej Ra­
dy Pokoju przypomina rządowi Sta­
nów Zjednoczonych, że ONZ znaj­
duje się na jego terytorium lecz 
nie znajduje się pod-jego kontrolą 
oraz prosi ONZ o podjęcie niezbęd­
nych kroTOw celem całkowitego za­
pewnienia swobody działalności i 
niezależności ONZ we wszystkich 
jej dziedzinach, w tej liczbie, w 
d/iedzinie informacji bez mieszania 
się i bez przeszkód ze strony jakie­
gokolwiek mocarstwa.

„Kto popiera

politykę Z S R R
ten popiera p o ló T

Oświadczenie 
Pierre Cota
Q  ZIENNIK .,Trud“ publikuje wy 
^  wiad swego korespondenta z 
członkiem Światowej Rady Pokoju 
— Pierre  Cot. •

O m awiając walkę francuskich 
mas pracujących o pokój, Cot o- 
świadczył m in.:

„Naród francuski występując 
ik tyw nie  przeciwko tworzeniu 
baz wojennych i obecności w n a­
szym kraju  wojsk am erykań­
skich, rozumie, że agresywne pla­
ny imperialistów — to poważne 
niebezpieczeństwo dla niezależ­
ności Francji i pokoju. T ak i jtest 
opinia olbrzymiej większości lud­
ności Francji. To samo należy 
powiedzieć o rem ililaryzacji Nie­
miec zachodnich. Większość n a ­
rodu jest jednom yślna w swej o- 
pinii, że remiUtaryzacja Niemiec 
zachodnich sta&owi poważne nie­
bezpieczeństwo dła wszystkich 
krajów  dia spraw y pokoju św ia- 
towcgo“.
Mówiąc o zacieśnieniu przyjaz­

nych więzów między narodam i 
ZSRR i Francji, Cot oświadczył: 

„Naród francuski wypowiada 
się za rozszerzeniem stosunków 
kulturalnych, handlowych i eko­
nomicznych ze Związkiem R a­
dzieckim. Masy pracujące F ra n ­
cji rozumieją dobrze, że ten, kto 
popiera pokojową politykę Zwiąż 
ku Radzieckiego — popiera pokój 
światowy.

sy wędrowne. Przy pięknej pogo­
dzie, ulubionym zajęciem wczaso­
wiczów są wędrówki, celem zwie­
dzenia bliższych i dalszych okolic. 
A nie potrzeba dodawać, że zwie­
dzanie takie łączy w sobie wiele 
dodatnich elementów  — jest poży­
teczne dla zdrowia i rozszerza za­
kres wiedzy o kraju ojczystym.

Wesołą czwórkę wędrowców  
przyłapał pod Dusznikami nasz fo ­
toreporter. W promieniach słońca 
opaleni na brąz, niędrują ę Kudo­
w y  Zdroju do Dusznik i mijają  
właśnie lekki jak zjawisko wiadukt  

\ kolejowy.
I Kiedy zdjęcie zostało wykonane,  
nastąpiła wymiana informacji, u- 
trzymana w żartobUum/m tonie. 
Mężczyzna zapylał, gSiie można 

*bed zie to zdjęcie nabyć.
— W każdym kiosku. Ukaże się 

bowiem  iu „Słowie". f
— Ładne buty. A co na to powie 

moja żona? ., k

O p e r y
Wrocławskiej
w W arszaw ie
T A O  WARSZAWY przybył zespól 

Państwowej Opery Wrocław-, 
skiej, który w ramach Festiwalu 
Muzyki Polskiej rozpocznie w dniu 
26 bm. w Państwowym  Jea trze  
Polskim serie przedstawień oper: 
„Bunt Ż.aków“ T. Szeligowskiego, 
według libretta  R. B randstaettera, 
i „Paria" Moniuszki, według libret­
ta J. Chęcińskiego.

Oprawę dekoracyjną i kostiumo­
wą dla obu oper przygotował S. 
Jarocki, a układ choreograficzny o-, 
pracował Z. Patkowski, . ■

S łowo Po lsk ie
Dziś 4 strony

Cena 15 groszy
Czwartek, 26 llpca 1951.Rok VI. Nr 202 (1698) 

W y d a n i e  A B C

CHŁOPI przystępują do omłotów zbóż z tegorocznych zbiorów wcze 
śniej niż w latach ubiegłych—zaraz po uwiezieniu zboża z pól. 
Chcą oni w ten sposób zabezpieczyć szczególnie obfity tegorocz­

ny plon przed stratam i, jakie w ynikają przy przetrzym ywaniu zboża 
w stodołach i stertach, zapewnić sobie odpowiednią ilość doborowego 
ziarna siewnego i należycie przygotować siĘ do wypełnienia patrio ty­
cznego obowiązku w skupie zboża.

I

Brygady ZMP-owskie Dolnego Śląska 
na pierwszej linii

walki o chleb
W!17 NUMERZE wczorajszymi opublikowaliśm y tekst odezwy Zarzą- 

du Wojewódzkiego Związku Młodzieży Polskie,!, wystosowanej 
do młodzieży dolnośląskiej z apelem  o jak  najliczniejsze wzięcie u - ; 
działu w przebiegaiace.i kam panii żniwnej. |

W kilka godzin'po opublikowaniu odezwy, jako pierwszy, w pły­
nął meldunek następującej treści:

T T CZESTNICZKI obozu szko 
leniowego ZMP w Pieszy­

cach, doceniając zaszczytne za­
danie, jakie postawiła przed na ­
mi nasza Partia  — dopomóc 
Państwowym Gospodarstwom 
Rolnym w akcji żniwnej —. zo­
bowiązały się zorganizować o- 
chotniczą brygadę żniwną i ape­
lu ją do młodzieży województwa 
wrocławskiego, by wstępowała 
do tych brygad pod hasłem : ..Mło 
dzieży polska — do walki o 
chleb“. Będzie to jeszcze jednym 
wyrazem patriotyzm u wobec n a ­
szej ojczyzny i aktywności w re ­
alizacji frontu narodowego, w al­
ki o pokój i Plan 6-letni“.

„ZAOSZCZĘDZONE" HEKTARY
f''H W IL O W Y  deszcz przeszedł. 
^  Zza. nisko nawisłych chmhr 

wyjrzało słońce, osuszyło swymi 
promieniami kłosy zbóż i zabłysło 
tęczą w przepływającym- opodal 
strumieniu.

Traktor ruszył. Traktorzysta. 
ZMP-owiec Józef Kędziora, li­
czył.

— Acha, to już piąta godzina. 
Zostało mi jeszcze piętnaście. J e ­
szcze piętnaście godzin i wykonam 
swoje zobowiązanie.

Traktorzysta Józef Kędziora, zo­
bowiązał się w tegorocznej kam ­
panii żniwnej przepracować tra k ­
torem 20 godzin na zaoszczędzonym 
paliwie. .Zobowiązanie swoje wyko­
nuje właśnie teraz, po przeczyta­
niu apelu ZlWp, wystosowanego do 
całej młodzieży ihaszego wojewódz­
twa. •

Wraz z nim, zobowiązania pod 
jęły również zetempówki z tego 
samego zespołu PGR z Księgie- 
nic. Nie pozostały w tyle i ro- 

f botnice rolne z PGR Składowi- | 
ce: Franciszka Szafraniak. K ata­
rzyna Słabicka i Janina Jamroz, 
które zobowiązały się wykony­
wać codziennie po 130 proc. nor­
my i wezwały równocześnie do 
współzawodnictwa pozostałą mło 
dzież zespołu.

SETKI TYSIĘCY ROBOCZODNI
D  ACHUNEK jest prosty. Bryga- 
AV dy zetempowskie z Wrocławia 

przepracowały dotychczas w ra ­
mach akcji żniwnej ponad 7.000 
dni. Młodzież Jeleniej Góry zobo- 
_  (Dokończenie na str. 2-giej)

Gościnn e wyslępy
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W świetle dnia

idziemy
ku nowym
osfąęnfęciom
J ESTEŚMY dum ni z osiągnięć, 

których przeglądu dokonaliś­
m y z okazji Święta Odrodzenia. 
Zmiana stosunku do pracy, rozwi­
jające się współzawodnictwo i r a ­
cjonalizatorstwo, nowe metody pra 
cy i nowa technika, oparta  na 
w spaniałych w ynikach dośw iad­
czeń radzieckich — pozwoliły nam 
na dzień Święta Odrodzenia u ru ­
chomić nowe. wielkie fabryki, jak  
cem entownia „Odra" w Opolu, 
najw iększa w Polsce fabryka m a­
karonu we W rocławiu, jedna z n a j­
większych w  Europie o lejarnia w 
Brzegu, pozwoliły nam  oddać do 
użytku nowe urządzenia k u ltu ra l­
ne, oświatowe, społeczne, sporto­
we, nowe budynki mieszkalne.

J ESTEŚMY szczęśliwi, że Odro­
dzona Polska w obozie k ra ­

jó w  pokoju jest ogniwem o co­
raz  większym znaczeniu. Wymow­
nym  tego wyrazem  Jest przybycie 
do Polski na nasze Święto O dro­
dzenia w ybitnych osobistości z 
ZSRR — najbliższego współpraco­
w nika Stalina, W iceprem iera W. 
Mołotowa i Jednego z dowódców 
zwycięskiej Arm ii Radzieckiej, 
M arszałka^ifukowa.

J ESTEŚMY wdzięczni za serdecz 
ność i braterstw o, jakie oka­

zują nam  narody radzieckie, za 
ich uznanie d la naszej pracy i 
wysiłków. Tę serdeczność i b ra te r­
stwo potwierdziły jeszcze raz sło­
w a W iceprem iera Mołotowa: „U
progu ósmego roku nowej histo­
rii narodu polskiego delegacja r a ­
dziecka gorąco życzy dalszych suk 
cesów Polsce ludowo-dem okratycz­
nej, budującej społeczeństwo socja­
listyczne, broniącej spraw y poko-, 
ju". '

J ESTESMY radośni, bo najcięż­
sze chwile mamy poza sobą, bo 

n a  m iejscach ruin i zgliszcz wzno­
szą się nowe fabryki, nowe osady 
i nowe miasta, bo przełamaliśmy 
najtrudniejsze przeszkody. I daliś­
my wyraz temu masowym udzia­
łem w radosnych m anifestacjach, 
w  festynach i zabawach ludowych, 
zorganizowanych z okazji Święta 
Odrodzenia.

Po radosnym  Dniu Święta Odro­
dzenia — złączeni we Froncie N a­
rodowym  w alki o realizację P lanu 
6-lctniego i o pokój — stajem y do 
codziennej pracy, do przezwycię- 
ftania nowych trudności i łam a­
nia nowych przeszkód — do no­
wych osiągnięć i zwycięstw.

Narody 
nie chcą wojny!
y E  WSZYSTKICH krajów  św ia- 

ta napływ ają coraz liczniej 
wiadomości o wzmagającym się ru ­
chu w obronie pokoju. W krajach  
kapitalistycznych, mimo w zrasta­
jącego te rro ru  ze strony reakcyj­
nych rządów, akcja na  rzecz poko­
ju  ogarnia coraz szersze masy.

Nowy Jork.

W STANACH Zjednoczonych od­
byw ają się liczne wiece i spot 

kania, pa  których uczestnicy odby­
tego niedawno w Chicago Narodo­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju  zapoznają społeczeństwo z u -  
chwałami Kongresu. Mieszkańcy 
Los Angelos w tysiącach pocztówek 
wysianych do prezydenta T rum a- 
na, żądają zakończenia zbrodniczej 
wojny w Korei.

Przew iduje się zorganizowanie w 
najbliższym  czasie 100.000 wieców, 
poświęconych walce o pokój. Coraz 
aktyw niejszy udział w ruchu obroń 
ców pokoju uiorą członkowie am e­
rykańskich związlłów zawodowych 

Dziennik „Daily W orker“ donosi, 
że w Kolumbii policja poddała o- 
statnio torturom  24 robotników, a- 
resztowanych w czasie wiecu poko­
jowego.

Londyn.

K OMITET Wykonawczy Angiel­
skiego K om itetu Obrońców 

Pokoju uchw alił rezolucję, w któ­
rej w yraża oburzenie z powodu 
kontynuowania wojny w Korei. 
Rezolucja domaga się przerwania 
zbrodniczej wojny i wycofania 
wojsk obcych z Korei.

Rzym.

W E WŁOSZECH, w prowincjach 
Foggia, Siena, Taranto, i Co- 

senza zebrano już łącznie 612.000 
podpisów pod apelem  Światowej 
Rady fokoju .

Sofia.
T? OZGLOŚNIA Wolnej Grecji po 

daje, że mimo faszystowskiego 
terro ru  we wszystkich dzielnicach 
Aten kolportowano nielegalne u- 
lotki wzywające do zawarcia pak­
tu  pokoju przez pięć wielkich mo­
carstw .

Na bazie krajowych surowców
powstają

olbrzymie zakłady produkcyjne

S Ł O W U  F O L a h l t i

Cementownia w Wierzbicy 
wykorzysta złoża' margla
Fabryka Płyt Pilśniowych
w borach tucholskich-

N A TERENIE buJfowy wielkiej cementowni w Wierzbicy pracow­
nicy zespołu nr 3 Centralnego Zarządu Konstrukcji Stalowych 

przeprowadzają obecnie montaż poszczególnych elementów dwóch ro­
tacyjnych pieców cementowych. Będą to najdłuższe w Europie konstruk­
cje piecowe. Zostały nam one dostarczone przez Związek Radziecki.

W Kaesong
wznowiono 
rozmowy

(Dokończenie ze str. 1-ej)
25 lipca specjalne oddziały strzel 

ców przeciw lotniczych zestrzeliły 
cztery samoloty nieprzyjacielskie.

ZBRODNICZE 
BOMBARDOWANIE KOREI 

PRZEZ PIRATÓW 
AMERYKAŃSKICH * 

Phenjan 26.7.
JA NIA 24 LIPCA lotnictw o am e- 

rykańskie dokonało zbrodni­
czego bom bardow ania Phenjanu  i 
jego okolic. Piraci am erykańscy 
zbombardowali m iasto i przylega­
jące doń pola i drogi. Zrzucony 
wiele bomb o spóźnionym zapłonie.

W ciągu ostatnich trzech dni sa­
moloty am erykańskie zrzuciły na 
Phenjan  i jego okolice kilkaset ton 
bomb.

Fabryka w  Czarnej Wodzie, bę­
dzie jednym  z najw iększych i n a j­
bardziej nowoczesnych zakładów 
tego rodzaju w Polsce. Produkcja 
będzie całkowicie zmechanizowana. 
Nowoczesne maszyny ułatw ią i 
zwiększą produkcję. Bory tuchol­
skie znajdują się w  pobliżu fabry­
ki, stanowią na turalną  i dogodną 
bazę surowcową.

W  134 rezolucjach protestują 
szeregowi labourzyści brytyjscy
przeciwko polityce 

rządu i lef skutkom
Londyn, 26. 7. |

OGŁOSZONY projekt porządku dziennego jesiennej konferencji 
Brytyjskiej Partii Pracy obejm uje niespotykaną dotychczas w 
dziejach tej partii liczbę rezolucji krytykujących politykę rządu 

labourzystowskiego. Jak podkreśla „Daily W orker", rezolucje te są 
wymownym dowodem poważnego zaniepokojenia, jakie polityka rządu 
i jej następstwa budzą wfytód naj szerszych rzesz członkowskich Partii 
pracy. ^

p  IECE zakładane są na funda- 
mentach, do których budowy 

zostało zużytych £onad 5 tys. ton 
cementu i żelaza zbrojeniowego. 
Zmontowane zostały 2 dźwigi do 
podnoszenia elementów pieców i u- 
mieszczania ich\ na fundam entach.

Jednocześnie m ontowane są in ­
ne urządzenia przyszłej cementow­
ni, jak : „suszki" węgla (młyny wę­
glowe), tzw. dm uchawy węglowe 
do pieców, łamacze m argla, kom ­
presory. Budowane są szlamownie 
i silosy, w których mieścić się bę­
dzie gotowy już cement.

Najdalszy zakątek terenu budo­
wy — to pole, gdzie wydobywany 
jest m argiel — surowiec niezbędny 
przy produkcji cem entu — złoża 
m argla pod Wierzbicą są bardzo 
bogate i mogą być eksploatowane w 
ciągu wielu dziesiątków lat.

Wielki napis na jednym z fron­
towych budynków głosi:

„Uruchomimy cementownię w  
dniu 1 maja 1952 r.“.

„Damy krajowi pierwszą produk­
cję cementu z Wierzbicy przed ter­
minem" — mówi młody murarz 
Zygmunt Mero. —

W CŻARNEJ WODZIE 
RUSZAJĄ MASZYNY

* * 7  CZARNEJ Wodzie, niedaleko 
S tarogardu rozrasta się i roz 

budowuje jeden z wielkich obiek­
tów  Planu 6-letniego — fabryka 
pły t pilśniowych. W 7-mą rocznicę 
Odrodzenia Polski załoga G dań- 
skieso Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego przekazała do u- 
żytku pierwsze hale produkcyjne 
ntiwego zakładu.

Fabryka w Czarnej Wodzie roz­
poczyna na razie produkcję dwu 
rodzajów płyt — tw ardych, służą­
cych do w ypraw  wewnętrznych w 
autobusach, w tram w ajach, wago­
nach kolejowych i do robót wykoń­
czeniowych w budownictwie oraz- 
płyt porowatych, używanych do i- 
zolacji term ieznej i przeciwnkusty- 
cznej. Zorganizowane przy fabryce 
laboratorium  pozwoli na opracowa­
nie produkcji innych rodzajów 
płyt, k tóre znajdą jeszcze szersze 
zastosowanie.

P \  ZIENNIK koreański „Minczu 
* Czoson" ogłasza a rtykuł wstęp 
ny pt. „W ycofanie wojsk obcych z 
Korei — najw ażniejszym  w arun­
kiem  pokojowego uregulow ania 
problem u koreańskiego", w którym  
pisze m. in.

Ja k  w ynika jasno z toku roko­
w ań w  Kagsongu, przedstawiciele 
wojsk ONZ ‘odm aw iają uporczy­
wie wycofania wojsk obcych z Ko­
rei. Przedstawiciele woj^k ONZ od 
m aw iają rozstrzygnięcia tej donio­
słej i niecierpiącej zwłoki sprawy 
pod pozbawionym podstaw i obmy­
ślonym z góry pretekstem , że spra­
wa wycofania wojsk obcych z Ko­
re i jest problem em  politycznym, i 
że delegacja nie ma praw a rozstrzy 
gnąć sprawy wycofania w ojsk ob­
cych z Korei. /

Odmowa wycofania obcych wojsk 
z Korei oznacza, że w kraju , w 
którym  ' gospodarują -•> nieproszeni 
goście — obce w ojska in terw en­
cyjne — naród nie może swobodnie 
wyrażać swej woli. Obecność ob­
cych wojsk w Korei jeszcze b a r­
dziej kom plikuje napiętą sytuację 
na Dalekim Wschodzie, a czyż ce­
lem rokowań w  Kaesongu nie jest 
pokojowe uregulow anie problemu 
koreańskiego i' złagodzenie napiętej 
sytuacji na Dalekim  Wschodzie?

Wszyscy wiedzą, że gdyby woj­
ska amerykańskie 1 podporząd­
kowanych Ameryce krajów nie 
dokonały napadu na Koreę, to 
wojna koreańska nie stałaby się 

'tak krwawą 1 długotrwałą, a na­
ród koreański dawno by już roz­
strzygnął swe wewnętrzne spra­
wy.
Naród koreański dobrze rozumie, 

że rząd, który  ucfzciwie pragnie po­
łożyć kres wojnie — nie będzie 
sprzeciwiał się wycofaniu obcych 
wojsk z Korei. Żaden- rząd. żaden 
człowiek, który rzeczywiście broni 
interesów swego narodu, nie zgo­
dzi się na bezprawne przebywanie 
obcych wojsk w swoim kraju.

K lika lisynmanowska prosi obec 
nie swych am erykańskich moco­
dawców, by w żadnym  wypadku 
nie wycofywali swych wojsk z Ko­
rei. Próbę odmowy ze strony rzą­
du am erykańskiego wycofania 
swych iwojsk z Korei nie można 
trak to w ać . inaczej niż jako chęć 
utrzym ania napiętej sytuacji na 
Dalekim Wschodzie.

Jeżeli rząd amerykański rze­
czywiście dąży do uregulowania 
problemu koreańskiego na dro­
dze pokojowej, to powinien po­
witać z uznaniem stanowcze żą-» 
danie wysuwane przez koreań­
skie partie polityczne i organiza­
cje społeczne — żądanie wycofa­
nia wojsk obcych z Korei.

Rosną
budowle kom unizm u

w Związku 
Radzieckim

Uruchomiono stałą Komunikację 
lotniczą między Aszohabadem a tra­
są Kanału Tnrkmeńskieqó, z miej­
scem, gdzie ■Jznajdujn sie oddziały 
ekspedycji naukowo-badawczych.

VX7 LENINGRADZK1CH Zakła- 
dach Metalui licznych im. 

Stalina zakończono ostatnie próby 
pierwszel, potężnej turbiny wodnej 
dla cimliańskiej elektrowni wodnej. 
W szybkim tempie posuwa się na­
przód produkcja dwóch dalszych 
turbin „wodnych, frzeznaczonych 
dla tej elektrowni.

A /T  OSKIEWSKIE Zakłady Ma-
szyn El -ktrvrznvch skiero­

wały na tereny budowli komuni­
zmu nowe transporty potężnych 
transformatorów.

*  9
NT A TERENIE budowy kanału 
*• Wołga — D'”! dobiegają koń­
ca prace przy wznoszeniu śluz. 
Wśród obsługi ekskawatorów roz­
winęło się współzawodnictwo o 
przedterminowe wykonanie robót 
ziemnych,

k

rj t  AKŁADY Samochodowe w Miń- 
sku skierowały na tereny bu­

dowy stalingradzkiei elektrowni 
wodnej 65 samochodów — wywro­
tek..

Z AKOŃCZONO akcję przesie­
dlenia ludności z terenów cim- 

liańskiego rezerwuaru wodnego, 
klóre zostaną wkrótre zatopione. 
Przesiedlona ludnoś' otrzymała no­
we, Komfortowe mieszkania, a koł­
choźnicy przesiedleni zostali do 
nowowybudowanych, zelektryfiko­
wanych i zradiofonizowanycb osie­
dli. Ogółem przesiedlono ludność 
z 28 miejscowości.

Młodzież 
ZMP-owsl«a 
w  akcji żniw nej

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
wiązała się do 20 tysięcy, a wyko­
nała już 6.100. Młodzi zetempowcy 
z pow. wołowskiego — m ają na 
swoim koncie 2.280 roboczodnió- 
wek.

Akcja żniwna trwa. Z n a jb a r­
dziej odległych powiatów młodzież 
w zielonycir koszulach spieszy do 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, spółdzielnią produkcyjnych i 
gospodarstw m ało- i średniorol­
nych chłopów.

W PGR-ach naszego wojewódz­
tw a zorganizowano dotychczas 179 
brygad młodzieżowych, skupiają­
cych 3.624 młodzieży. Powstało też 
90 brygad „lekkiej kaw alerii" i 72 
posterunki ochrony mienia.

W SPÓŁDZIELNIACH PRODUK 
CYJNYCH — zorganizov'ano 165 

.brygad żniwnych, okładających się 
z 1.661 członków, 110 brygad „lek­
kiej kawalerii", 91 — ochrony m ie­
nia, 77 — omłotowych.

W PAŃSTWOWYCH OŚROD­
KACH MASZYNOWYCH — 112 
brygad traktorowych, 16 — „lek­
kiej kaw alerii" i 34 — szybkościo­
wego remontu maszyn.

Również i we wsiach gospoda­
rujących indywidualnie, młodzież 
zorganizowana przejawia ożywioną 
działalność. 179 brygad „lekkiej 
kawalerii'*, 189 grup pomocy wdo­
wom i 662 grupy remontowe przy 
SOM-ach, oto dane, które ukazują 
nam  karną i zdyscyplinowaną mło­
dzież biorącą udział w akcji żniw- 
r.ei.

T^T AJWIĘICSZE obudzenie budzi
’  wzrost drożyzny Zagadnieniu te­

mu poświęcone są 134 rezolucje, zgło­
szone m. in. przez wielkie związki 
zawodowe, jak pracowników prze­
mysłu technicznego, budowy ma­
szyn, budowlanych, przemysłu kon­
fekcyjnego.

37 rezolucji krytykuje program 
zbrojeń oraz politykę zagraniczną 
rządu. Prawie wszystk)“ rezolucje 
domagają się całkowitej zmiany 
polityki zagranicznej, żądajac jej 
uniezależnienia od USA i osiągnię­
cia porozumieiia międzynarodowe­
go.

Związek Kolejarzy oraz niektóre 
oddziały partii protestują przeciw­
ko wyścigowi zbrojeń, remilitary- 
zacji Niemiec i Japonii, domagają 
się zakończenia działań wojennych 
w Korei i wycofania obcych wojsk, 
dopuszczenia Chin ^o ONZ : zwró­
cenia im Taiwanu. Związek hutni­
ków domaga się z ak ^ u  broni ato­
mowej, bakteriologicznej i chemicz­
nej.

27 rezolucji ^protestuje przeciwko 
ograniczaniu świadczeń na ochronę 
zdrowia w związku z realizowaniem 
programu zbrojeń. 21 rezolucji kry­
tykuje administrację przedsiębiorstw 
znacjonalizowanych. 14 rezolucji 
domaga się nałożenia daniny na 
kapitalistów.

Pamfąci 
holowników
(W  7 roczn icę  śm ierci

tcw.tow. Pawła Findera 
i M a ł g o r 2 £ t y  Femelskiej)

WOJSKO POLSKIE
dobrze sSuży

swemu narodowi
ZZ IL K A  DNI tem u •Warszawa  

podziwiała w  dniu Św ięta  
22 Lipca wspaniałą defiladę Od­
rodzonego W ojska Polskiego. 
Defilada była św iadectw em  siły 
i sprawności bojowej naszej ar­
m ii, która jest przedm iotem  słu ­
sznej dum y całego narodu.

Przed w rześniem  1939 r. w o j­
sko było narzędziem  faszystow ­
skiej k lik i sanacyjnej, narzę­
dziem d yk ta tury  w ielkiej bur- 
żUazji i obszarników, sprawowa­
nej przeciw ludowi i wbrew  
interesom narodu polskiego. Woj 
sko było jednym  z podstawo­
w ych elem entów fundam entu , 
na którym  wspierała się fasada 
Polski w yzysku , terroru, nędzy  
i zdrady. Robotnicy i chłopi byli 
do gruntu obcy, nienawistni dla 
sanacyjnego korpusu oficerskie­
go.

Jest to ju ż bezpowrotna prze­
szłość.

Odrodzone W ojsko Polskie 
•jest dzieckiem  narodu polskiego, 
obrońcą interesów mas pracują­
cych Polski, jest orężem naszej 
ojczyzny, którego zaddniem jest 
bronić i obronić wolność i n ie­
podległość kraju.

W  czym  tkw i siła Odrodzone­
go W ojska Polskiego? Po pierw  
sze, W ojsko Polskie jest orga­
nem  władzy ludowej 10 Polsce, 
stanowi ono część aparatu pań­
stw a róbotniczo - chłopskiego.

Nie może też być inaczej. W y­
chowawcą naszego wojska jest 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. Ona to w skakuje żoł­
nierzom takie postacie do naśla­
dowania jak: Kościuszko, Bem, 
Jarośław Dąbrowski, W aryński, 
Dzierżyński, Świerczewski. Ona 
to wszczepia kadrom naszej ar­

m ii miłość do ojczyzny, prole­
tariacki internacjonalizm i n ie­
nawiść do imperialistów am ery­
kańskich, naszych śm iertelnych  
wrogów. Ona też, nade w szyst­
ko pielęgnuje tradycje brater­
stw a broni z Arm ią Radziecką.

Naczelnym  zadaniem całego 
życia naszej armii jest oddać 
w szystk ie  swe siły w  służbę  
sprawie pokoju. Z losami skra­
w y pokoju związane są losy na­
szej ojczyzny. Nasze Odrodzone 
W ojsko Polskie zna ogrom od­
powiedzialności, jaka spoczywa 
na nim  dziś, gdy ważą się losy 
pokoju na świecie. W  dużej m ie­
rze od jego siły, od jego spraw ­
ności bojowej zależy, by  kohor­
ty  imperialistyczne, by dyw izje  
nowego W ehrmachtu nie odwa­
ży ły  się sprowokować now ej za­
wieruchy wojennej. Gwarancją 
tego, ze armia nasza podoła te­
m u zadaniu jest okryte chwałą  
im ię Marszałka Polski, dowód­
cy i wychowawcii naszej armii, 
*'Konstantego Rokossoiuskiego,
jednego z najw ybitn iejszych sta- 
linowskich dowódców.

Zycie naszej armii nie jest 
zam knięte murarni koszar; bije 
ono wspólnym  tętnem  wraz z ży  
ciem całego narodu. Tak było 
od początków istnienia wojska  
Polski Ludowej.

Dumni jesteśm y z osiągnięć 
naszej armii. W ychow uje ona 
dowódców w iernych sprawie 
Polski Ludowej, w ychow uje ona 
tysiące przodowników w yszkole­
nia, ucząc, ich nowego socjali­
stycznego stosunku do służby. 
W ojsko nasze dobrze pełni swą  
zaszczytną służbę, której treścią 
iest strzec granic, niepodległości 
i  wolność ludowej ojczyzny.

\A /  HISTORII bohaterA ’ch walk 
’ * polskich rewolucjonistów o 

narodowe i społeczne wyzwolenie 
naszej ojczyzny, widnieją nazwiska 
Pawła Findera, sekretarza general- 
jnego KC PPR  i M ałgorzaty For­
nalskiej, członka KC PPR. Mija 
właśnie 7 lat od dnia, kiedy, na 
krótko przed wyzwoleniem, wyr­
wani zostali l szeregó'* partii przez 
hillerowskich katów —bestialsko 
zamordowani podczas likwidacji 
Pawiaka.

Życie ich to przykład bezgranicz- 
nego oddania partii, wierności spra­
wie socjalizmu, oraz przykład re­
wolucyjnej pracy i walki. Wycho­
wani przez Komunistyczną Partię 
Polski, zahartowani w boiach z bur- 
żuazyjnymi rządami nędzy, wyzy­
sku i terroru, zahartowani w walce 
z zdradziecką prawicą PPS — przez 
całe swe życie pozostali wierni 
klasie robotniczej.

O Polskę Ludową, związaną wiecz­
ną przyjaźnią ze Z w itk iem  Ra­
dzieckim, ó wyzwolenie człowieka 
pracy i zwycięstwo socjalizmu wal­
czył Finder już wtedy, kiedy jako 
student w Wiedniu, a potem we 
Francji, bierze czynny udział w 
pracy partii komunistycznei. O to 
samo walczy Fornalska kiedy w r. 
19J7 uczestniczy w boj-ach wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Rewolucyjna działalność- Findera 
i Fornalskiej w przedwrześniowej 
Polsce była wypełniona nieustanną 
wytężoną pracą i walką, przeplata­
na aresztowaniami, więzfeniami, 
śledztwami. Po każdorazowym opu­
szczeniu więzienia rzucali się z no­
wą eneraią i pasia do walki o Pol­
skę bez kanitalistow i obszarników,
0 sojusz z ZSRR.

Tak fak za Finderem, tak i za 
Fornalską w 1936 roku zamknęły 
się po 'raz  ostatni bram y wię­
zienia aż do wybuchu wojny, 
we wrześniu 1939 roku • udaje 
im się wydostać na wolność. Na­
tychmiast stają do walki z hitle­
rowskim najeźdźcą. W  ciemną noc 
okupacyjną, przezwyciężając tysią­
ce niebezpieczeństw, pracuja Fin­
der i Fornalska nad zoroanizowa- 
niem Polskiej Partii Robotniczej, 
która w oparciu o zasady marksi­
zmu - leninizmu stała się kontynu­
atorką szczytnych tradycji SDKPiL
1 KPP.

W listopadową niedzielę 1943 r. 
zabrało ich gestapo z ujawnionego 
przez wroga konspiracyjnego ze­
brania. Przeszli oni nrzez całe pie­
kło gestapowskich tortur — ginąc 
bohatersko 26 lipca 1944 r.

Dziś nie ma ich wśród nas, ale 
sprawa, za którą oddali swe życie, 
zwycięża w Polsce Ludowej, a pa­
mięć o nich nigdy nie zginie w lu­
dzie polskim, który umie czcić swo­
ich bohaterów.

B. Troński

NA POLE!
A PEL rzucony przez Zarząd 

Wojewódzki spotkał się z peł­
nym zrozumieniem. Meldunki tele­
foniczne z powiatów, obozów, o- 
środków wczasowych i kolonii 

< świadczą, jak  bardzo jest wszyst- 
kim bliskie zagadnienie szybkiegc 
i sprawnego zbioru plonów Siewu 

j Pokoju.
Młodzież harcerska zgłasza sit,, 

do zbierania pozostałych na polach 
kłosów, młodzież starsza deklaruje 
trzy-cz*ero tygodniowy udział w 
pracach w ram ach brygad żniw­
nych.

Hasło: „CAŁA MŁODZIEŻ NA­
SZEGO POWIATU NA POLA DO
Ź,NIW“ — stawia przed organiza­
cjami powiatowymi i m iejskim i 
szczególne zadania. Praca agitato­
rów i instruktorów  przy w erbunku 
młodzieży do brygad, musi być 
przeprowadzona sprawnie i w te r­
minie. Równie szybko musi nastą­
pić porozumienie z Okręgowym 
Zarządem , Państwow ych Gospo­
darstw  Rolnych, który wskaże 
m ajątki potrzebujące jak  n a jb a r­
dziej pomocy.

MŁODZ5EŻ NIE ZAWODZI
J ł  OLA zaroją się tłum em  mło­

dych, opalonych, wesołych i 
rozśpiewanych ludzi. Szybciej będą 
pracowały trak tory  w tak t śpiewu, 
szybciej będą rosły stogi zbóż, 
szybciej załadowywane będą pr*y- 
czepy traktorów , zwożących plohy 
do stodół i magazynów.

Młodzież zetempowska w obec­
nej akcji żniwnej udowadnia 
jeszcze raz, iż na każdym po­
sterunku, w k a ide j przeprow a­
dzanej akcji, zajm uje czołowe 
miejsce, a wyniki pracy upo­
ważniają do twierdzenia, iż to 
co wykonuje — wykonane musi 
być najlepiej.

Ryszard Skała

Krćtkio wiccfomości
Z e  świata

&  Czasopismo egipskie stw ier­
dza, że wywiad brytyjski prowadzi 
śledztwo usiłujące ustalić związek 
między zabójstwem b. prem iera 
Libanu — El Salha, a zabójstwem 
kI óla. T ransjordanii — Abdullaha. 
Wywiad brytyjski uważa, że za­
równo te dwa zabójstwa jak  i za­
bójstwo irańskiego prem iera Raz- 
m ary przygotowali Amerykanie.

^  Do, Pekinu przybyła yietnam - 
ska delegacjp ludowa. Pekiński 
„Dziennik Ludu“ pisze: „Narody
Chin i Vietnam u będą zacieśniać 
więzy przyjaźni, aby stawić opór 
agresji imperialistycznej, obronić 
pokój w Azji i aby twórczo rozwi- . 
jać budownictwo państwowe".



L I P I E C
Czwartek

A nny, G rażyny

Wschód słońca — godz. 3.46. 
Zachód słońca — godz. 19.38.

Spacerkiem

WROCbAWK
Najważniejsza rzecz
■UlTSZĘDOBYLSKIE „Spacerki"
* '  trafiły wczoraj do K liniki Cho­

rób W ewnętrznych przy ul. Pasteu­
ra i przyglądały się pracy dyżurują, 
cych tam  lekarzy. Wniosek, jaki w y  
ciągnęliśmy z tych obeserwacji, jest | 
niezmiernie m iły  i dlatego czym  j 
prędzej pragniemy podzielić się i 
nim  z czytelnikami.

Zresztą wielu z 
nich nie zdziw i się 
na pewno i przytąk  
nie gorąco, gdy po- j 
wiem y wprost i bez '■ 
żadnych wstępów: i 

Wiecie czytelnicy  
—■ praca kierow ni­
czki kardiogramu  1 

dr. Zofii K ow arzy- ' 
kowej jest napraw- \ 
dę godna uznania. , 

W ielu pacjentów, a wśród nich i 
inwalida Zygm unt Kopaczyński, 
mogłoby tę krótką, ale gorącą po­
chwalę uzupełnić wieloma przy­
kładami, świadczącymi o dużym  
wyrobieniu  społecznym i wzoro­
w ym  stosunku do chorych ob .dr. 
Kowarzykowej. Dane te są jednak  
niepotrzebne. Prawdziwość ich po­
znać może każdy pacjent leczony 
przez tę dobrą, pełną poświęcenia 
lekarkę.

A  to jest chyba najważniejsze.
(Ana)

Jedyny sposób
S PACERKI" tak często poruszały 

ju ż na łamach swej szpalty 
'sprawę zaśmiecania miasta, że na­
prawdę w styd  nam raz jeszcze do­
tykać tego drażliwego problemu.

Dlatego też nie 
;hccmy pisać o n ie­
których m ieszkań- 
ich, będących sia- 
;mi bywalcami 
wrocławskich par- 
'■w i zieleńców.
Nie chcemy — 
jniew aż osobnicy 

i na wzór przysło­
wiowego obrazu, 
ie w ykazują  naj- 

l miejszego zrozu- 
.. J0&- SnV!»»d !-a natrę - 

tów, którzy „coś tam" brzęczą im 
za uszami o konieczności u trzym a­
nia porządku i czystości w m iejs­
cach publicznych.

Trudno. Bezm yślny upór naku- \ 
żuje aspołecznym osobnikom trzy- j 
mać się własnej ignoranckiej etyki j 
i nie zwracać uwagi na przestrogi i : 
napomnienia.

Sm utne skutki, jakie „program" j 
ten pozostawia w  postaci papierów ,; 
pudełek, resztek jedzenia, niedo­
pałków, zapałek itp. w parkach, 
zieleńcach i na ulicach, nakazuje  
porzucenie m etody perswazji i 
wprowadzenie metody ostrych sanic 
cji przeciwko niepoprawnym f le j­
tuchom.

W tedy uspokoją  się na pewno.
(4 na)

Schab i te le p a tia
P R A C O W N IC Y  Urzędu Poczto- 

wego Nr 12, to ludzie niezm ier­
nie przewidujący, a co ciekawsze 
przewidujący rzeczy, których nie 
ma.

Nie trudno się d,o 
myśleć, że tego ro- 

iza.ju „telepatia" 
powodować moiJ  

:ykre sku tki i roi 
nryczenie. Bo to,
’ obecnie jest po- 
i  wakacyjna i 
Helu obywateli w y . 

,eżdża na wczasy, 
nie jer.t jeszcze dostatecznym po­
wodem  ̂ niedoręczenia obywatelo­

w i K. J. paczki żywnościo-wej, k tó ­
rej zawartość wymagała natych­
miastowego spożycia.

A jednak powód ten subtelnym  i 
przew idującym  urzędnikom Poczty 
Nr 12 w zupełności wystarczy do 
stwierdzenia, że adresat wyjechał 
i paczkę należy zwrócić z powro­
tem.

W szystko było by w porządku, 
gdyby któryś z tych amatorów  — 
jasnowidzów zechciał przekonać się 
naocznie o praktycznej sprawdźal- 
n oiA  swych teoretycznych, opar­
tych na bardzo anemicznych prze­
słankach rozważań.

Epilog: niedoszły właściciel pacz­
ki zjawił sig osobiście w Urzędzie 
Pocztowym, stwierdzając tym  sa­
m ym  swą obecność we Wrocławiu 
i pretensje o schab, który uległ zu ­
pełnemu rozkładowi na sku tek  o- 
desłanla paczki do miejsca wysyłki.

Tak, tak — źle sir bawicie pra­
cownicy Poczty nr T' I to kosztem  
cudzego schabu! (Ana)

W tropikalnej puszczy przy ul. Kanonia

krzewy kawowe I strzelisty banan,
a obok papyrusów i ryżu 
kwitnie piękna lilia wodna 
o niebieskich kwiatach i cudnej woni
M IŁĄ niespodzianką dla mieszkańców W rocławia był pokaz szklar­

ni i Ogrodu Botanicznego, zorganizowany w ram ach Czynu Lip­
cowego przez pracowników Insty tu tu  Botanicznego Uniwersyte­

tu Wrocławskiego. ,
Dźwignięty z ru in  ogród po raz pierwszy zapełnił ,się tłumem zwie­

dzających. Oprowadzali ich profesorowie i asystenci Instytutu, udzie­
lając szczegółowych objaśnień.

IDŹMY z grupą ąwiedzających.
|Tam, gdzie jeszcze półtora ro ­

ku tem u były ruiny, zwalone drze­
wa i bunkry  — dziś uderza świe­
ża zieleń traw ników , barw ne p la­
my kwiatów, a żwirowane,,, ścieżki 
zapraszają w  głąb ogrodu.

W cieniu drzew, w grupie papro­
ci, ukryty  jest pogański kam ień o- 
fiam y, przywieziony z uroczyska 
na Sobótce.

Po lewej stronie alei Kasztanow­
ców, na ozdobnych tarasach, przy­
ciągają wzrok różnobarwne grupy 
kwiatów. Najpiękniejszą z nich jest 
grzęda olbrzymich begonii bulw ia­
stych.

Zbliżamy się do kom pleksu szklar 
ni. odbudowanych dopiero przed 
kilku miesiącami. Przed budynkiem 
stoi piękny okaz owocującej ligi 
jadalnej.

W pierwszej szklarni oglądamy 
bogatą kolekcję kaktusów i innych 
roślin pustynnych. Olbrzymie me­
ksykańskie kaktusy słupowe są 
jeszcze w pąkach. j

Następna szklarnia przenosi nas 
do dżungli tropikalnej. Gorąco tu 
1 parno. Nad gąszczami paproci 
góruje sagowiec. Obok rośnie 
strzelisty banan, krzew kawy, 
wielka kolekcja bromelii i s to r­
czyków. Z góry zw isają ciekawe 
epifity, żyjące na korze drzew.
W wielkim basenie rośnie połud­

niowo-am erykańska Victoria Cru- 
ciana z pływającym i liśćmi o prze­
szło 1-metrowęj średnicy. W ychy­
lające się z wody pąki rozkwitają 
tylko na kilka godzin, zanurzając 
się na czas dojrzewania nasion z 
powrotem do wody. Niebieskie 
kw iaty lilii wodnej wypełniają za­
pachem całą szklarnię. Na brzegu 
dojrzewa ryż, bujnie rośnie papyrus 
i trzcina cukrowa.

Wychodząc ze szklarni, spotyka­
my grupę w racających z głębi o- 
grodu. Jeden przez drugiego opo­
w iadają o rzadkich aklim atyzowa- 
nych drzewach i o malowniczo za­
łożonych nad brzegiem stawu skal­
nych pagórkach alpinarium . O ska­
mieniałych pniach drzew, żyjących < 
przed 300 m ilionami la t i o w ier­
nie odtworzonym przekroju geolo­
gicznym przez pokłady zagłębia
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węglowego w W ałbrzychu z odci­
skami paproci i skrzypów.

Trzeba ten  wspaniały ogród jak  
najszybciej udostępnić szerokim 
rzeszom publiczności. (ster)

Ze Związku 
Radzieckiego, 
Anglii, Ameryki
i innych krajów
przybywają wycieczki
by obejrzeć 
nasz Ratusz

ABYTKOWY ratusz wrocławski 
^ - 'je s t celem wielu wycieczek nie 

tylko krajowych, lecz i zagranicz­
nych. W .księdze pamiątkowej Mu­
zeum Historycznego, które mieści 
się w Ratuszu, znajdujemy podpisy 
wycieczek z całego świata: Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych A. P., Anglii, Norwegii, Szwe­
cji, Finlandii, Bułgarii, Czechosłowa­
cji i innych krajów.

— „My, grupa radzieckich Inży­
nierów 1 techników z wielkim za­
interesowaniem zapoznaliśmy się 
z zabytkami polskiego miasta Wro 
cławia. Z podziwem patrzymy na 
pracę narodu polskiego, budujące­
go nowe szczęśliwe życie" —• pisa­
ła wycieczka radziecka, która nie­
dawno bawiła we Wrocławiu. 
Słowa podziwu dla szybkiego tem­

pa odbudowy Wrocławia wyraził 
mieszkaniec N. York City, ob. Paul 
Mann.

—, W  IWtdzo . szcząśliwi,
r.ć 'mogfisrhy 'się zapoznać ż polską 
tradycją" — napisał w imieniu wy­
cieczki angielskiej I. Culand. (BB)

?ędj'e dosyć
jagód
gdy brygady 
zbieraczy 
wyrusza na szczyty
Karkonoszy

■jp KSPOZYTURA Wrocławska Cen- 
^ t r a l i  Leśnych Produktów Nie- 

c! rzewny eh f,Las" szkoli obecnie 
górskie brygady zbieraczy, które roz
poczną zbiórką czarnych jagód' w 
najwyższych pasmach Sudetów, m. 
in. w Karkonoszach i grupie Snież- 
nikc. Umożliwi to nasycenie rynku 
wrocławskiego owocami leśnymi.

Alkohol  —  

Twój wróg

W y ja z d  dzieci
na kolonie
T P D
To w a r z y s t w o  Przyjaciół

■ Dzieci podaje do wiadomoś­
ci, że' zbiórki dzieci wyjeżdżają­
cych na II tu rnus kolonii TPD 
przebiegać będą w następującym  
porządku: dzieci wyjeżdżające na 
kolonie „Karłów", zbierają się 
dnia 26 bm. o godz. 7-ej, dzieci 
wyjeżdżające na kolonie „Czerwo­
na Dolina" zbierają się w tym  sa­
mym dniu i o tej samej godzinie.

W yjeżdżający na kolonie „Dan­
ków" zbierają się dnia 30 bm. o 
godz. 5-ej rano.

Miejscem zbiórki każdorazowo 
jest świetlica TPD na Dworcu 
Głównym.

50 tysięcy młodzieży

brat© udział
1 w  przygotow aniach

do zlotu w Berlinfe
W ROCŁAWSKA młodzież definityw nie zakończyła przygotowania 

do III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berli­
nie.
Ogólny bilans przygotowań skład 

a się z tysięcy wykonanych zobo­
wiązań produkcyjnych, zaoszczędza 
nych złotych, setek organizowanych 
imprez oraz imponujący-ch sum, ze 
branych na Międzynarodowy Fun­
dusz Solidarnościowy.

OBOTNICZA młodzież n a s z e j  
m iasta podjęła i wykonała dla 

uczczenia Zlotu 2819 zobowiązań 
na łączną sumę 1 milion 250 tys. 
złotych.

Zorganizowano 5 konkursów ga­
zetek ściennych, których tem atyka 
związana była z zagadnieniami 
I ll-g o  Zlotu. Statystykę imprez 
zorganizowanych pod hasłam i Swia 
towego Festiwalu Młodzieży zamy­
kają 3 wystawy podarków dla za­
granicznych delegatów Zlotu, 2 fe­
stiwale filmów młodzieżowych, 15 
im prez. sportowych oraz 6 artystycz 
nych.

Młodzieżowe Poczty Pokoju rot? 
prowadziły 5 tys. okolicznościo­
wych pocztówek na sumę 5-clu 
tys. zl. Ogólnie na  M iędzynaro­
dowy Fundusz Solidarnościowy 
zebrano kwotę 23 tysięcy zło­
tych.

.W akcji przygotowawczej, zaanga 
żowana była 50-tysięczna rzeąfea 
zorganizowanej i niezorganizowaifej 
młodzieży Wrocławia.

Uczmy się chodzić
13

C zy  {eden mebel
może być 
równocześnie
szafą i łóżkiem?
W  SALONIE pokazowym Ekspo­

zytury W rocławskiej CPL i A 
przy ul. Świerczewskiego 52 za kil­
ka dni będzie można oglądać wzo­
ry biurka-tapezanu, fotela-tapcza- 
nu, szafy mogącej spełnić funk­
cję łóżka, oraz inne modele mebli 
wielofunkcyjnych.

Będą one stanowić wiełSsie u - 
dogodnienie w ciasnych mieszka­
niach, nie zabierając dużo m iej­
sca.

A zo r ki, Reksy
i pozostałe

W krótce zakłady wytwórcze w 
Twardej Górze i we Wrocławiu 
rozpoczną seryjną produkcję ,tych 
mebli.

30 tysięcy w idzów oglądało 
w ystępy zespołów artystycz­
nych w Hali Ludowej, na uro­
czystości z okazji V II rocznicy 
PKW N.

Foto Czelny.

OBWIESZCZENIA
Ogłoszenia drobne

HANDLOWE
K U P IĘ  w ó z e k  d z ie c in n y ; 

'c z e s k i  g łę b o k i .  Z g ło s z e ­
n ia  u l .  W ita  S tw o s z a  551 
s k le p .  321lg

S P R Z E D A M  r o w e r ,  h i ­
s to r i ę  T a t a r k i e w ic z a . ' 
to m  t r z e c i ,  je d n o to m o -  
w a  e n c y k lo p e d ię  ..A rc -, 
t a “ . O f e r ty  „ S ło w o "  j 

'„ F ilo z o f ic z n e " .
3195g:

zc;uhv_______
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
N ie lu b ia k  J a n .  3190g

I Z G U B IO N O  k s ia ż e c z k e  
w o js k o w a  R K U  0 3 tró w , 

. l e g i t y m a c j ę  Z w . Z a  w.,
:k a r t ę  m e ld u n k o w ą  n a  ) n a z w is k o  C h a ń s k i  F e ­
l ik s .  3197g■j------ ---- ----------

' Z G U B IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  to ż s a m o śc i ,  k a r t ę  
.m e ld u n k o w ą .  z a ś w ia d ­

c z e n i e  p r a c y  M P K . k s ią  
; ż e c z k ę  w o js k o w ą  R K U  
. S o k o łó w  P o d la s k i  n a  n a  
[zw isk o  D ą b ro w s k i  K a ­

z i m i e r z .  3193g

* Z G U B IO N O  K a r tę  R z e ­
m ie ś ln ic z ą  N r . 854 n a  

j p ro w a d z e n ie  z a k ła d u  
'I f r y z je r s k i e g o  n a  n a z w i­
s k o  W alas  E m il ia .  3202g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  k s ią ż e c z ­
k ę  b . w ię ź n ió w  p o l i ty c z  

jn y c h ,  z a św ia d c z e n ie  
p r a c y  n a  p a z w is k o  B r z e ­
s k a  J a n in a .  3203gI —i------------------

i Z G U B IO N O  k w i t  N r . 
i4371 s k le p u  k o m is o w e g o  
n a  n a z w is k o  K a tz  D y ­
m it r .  3204g

jZ G U B IO N O  w  d n iu  22 
b m . p r z y  m o śc ie  G r u n -  

jW a ld z k im  p o z ła c a n ą  b r o  
s z k ę  z e  z d ję c ie m ,  p a -  

j in ią tk a  ro d z in n a .  Z n a -  
j la z c ę  w y n a g r o d z ę  W ro -  
je ła w , K r a s iń s k ie g o  25 
, m . 5. ' 3199g

LOKALE
!P O K O J U  n a jc h ę t n ie j  w  
[d z ie ln ic y  w i l lo w e j  p o sz u  
k u j e  in ż y n ie r .  O f e r ty  

|„ S ło w o “ p o d  „ I n ż y n ie r "  
[  32pr.g

W O l  IVĘ P O S A D Y  ,

.N A T Y C H M IA S T  p r z y j - 
,m ę  g o s p o s ię . W a ru n k i  

, 'b a rd z o  d o b re .  W ro c ła w , 
'Ł o k ie tk a  12/7. 320lg

I RO?NEI-------------------------------
jP R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
i w ilc z u r  S ta b lo w ic e  — 
S ta ro g a jo w a  4 A le k s a n -  

! d e r  S e n ie w . 3209g

czworonogi
zademonstrują
sw ą „ u r o d ę “  
r a  w y s ta w ie  psów
W  DNIU 2 września Rada Kyno­

logiczna organizuje II Woje­
wódzką W ystawę Psów Rasowych 
na terenach Parku  Kultury.

Zgłoszenia psów n a  wystawą 
przyjm uje sekreta ria t ORK ul. 
Podwale Świdnickie 18, codzien­
nie z wyjątkiem  niedziel i ponie­
działków w godzinach od 17 do 
20-tej.
R ejestracja psów odbywa się do 

dnia 18 sierpnia br. Po tym term i­
nie zgłoszenia nie będą przyjmowa-i 
ne.

Do udziału w w ystawie dopusz­
cza się również psy właścicieli nie- 
zrzeszonych w  Związku Kynelo- 
gicznym.

N IE PRZECHODŹ przez jezdnię  
na ukos. Możesz się narazić na 

nieszczęśliwy wypadek, a w  na j­
lepszym  razie zapłacisz mandat 
karny.

OTO W ŁA ŚC IW Y  sposób prze- 
( chodzenia przez ulicę. Zwracaj 

uwagę na tabliczki z  napisem: 
,P r z e j ś c i e a

N o ta tn u

*  Zarząd I dzielnicy TPPR 
W rocław - Śródmieście zaw iada­
mia, że robocza odprawa prezesów 
i sekretarzy zakładowych kół 
TPPR I dzielnicy odbędzie się dn. 
30 lipca br., o godz. 15-ej, w lo­
kalu I KD PZPR, przy ul. Ruskiej 
15. Przedstawiciele Kół winni przy 
nieść na odprawę k a rty  re jestra ­
cyjne i sprawozdawcze za m-c li­
piec.

K o m ite t  U c z e ln ia n y  Z S P  i Z a rz ą d  
U c z e ln ia n y  Z M P  w z y w a  w s z y s tk ic h  
s tu d e n tó w  i  s tu d e n t k i  d o  n a ty c h m ia ­
s to w e g o  s ta w ie n ia  s ię  w  U c z e ln i  
W ro c ła w , u l .  T ę c z o w a  60, I p ię t r o ,  p o ­
k ó j  N r .  45 o d  g o d z . 8,00 — 18,00. D o ty ­
cz y  to  ró w n ie ż  s tu d e n tó w ,  p o w r a c a ją ­
c y c h  z p r a k t y k ,  k u r s ó w  i o b o z ó w .

fHtftecw fSkJi

FA C H O W C Y  POSZUKIW ANI

Z a r z ą d  O k r ę g o w y  Z w ią z k u  B o jo w n i ­
k ó w  o  W o ln o ść  i D e m o k ra c ję  w e  W ro ­
c ła w iu  z a p ra s z a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
Z w ią z k u  n a  u r o c z y s te  o tw a rc ie  ś w ie t l i ­
cy , k tó r e  o d b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę  d n ia  30 
l ip c a  b r .  o  g o d z . 17-ej w  b u d y n k u  
Z w ią z k u  p r z y  u l .  P o d w a le  O ła w s k ie  
16. —

Większe wygrane
Loterii Pieniążnei

W y g ra n e  p o  50'.000 z ł. p a d ły  n a  N r .N r . 
112343 146582.

W y g ra n e  p o  30.009 zł. p a d ły  n a  N r .N r . 
96260 133581.

W y g ra n e  p o  20.000 z ł.  p a d ły  n a  N r .N r . 
203510 223910.

P r e m ia  13.000 z ł. p a d ła  n a  N r . 133791. 
W y g ra n e  p o  10.000 z ł. p a d ły  n a  N r .N r . 

4853 59708 150780 164465 177174 217143.
W y g ra n o  p o  5.000 z ł. p a d ły  n a  N r .N r . 

5398 6460 27451 90083 101315 144387 196748.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .  
P O L S K I  g o d z . 19 „ P r z e z  m o s t  Id ź

J o a n n o " .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ M o ra l­
n o ś ć  p a n i  D u l s k ie j " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 — 
„ Z a b o b o n n ik “ .

WYSTAWY
M U Z E U M  S L Ą S K IE  -  p l W o ^ w ó d z k i

— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o l sK ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  ar­
t y s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l  G d y ń  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h "

B IB L IO T E K A  U N I W ER S Y T E C K  A — 
u l. S z a jn o c h y  10. — „ G r a f ik i ,  K a e th y  
K o l lw i tz " .

Z P A P  — H a la  L u d o w a  — „ D o ln y  Ś lą s k  
w  s z tu c e " .

KI N A

Ś L Ą S K  — „ Z ło te  j e z io r o "  ( ra d z .) ,  g o d z .
16. 18 i 20.

W A R S Z A W A  — ..B y ło  to  w  m a ju "  
(cz e sk .) , g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ L u d z ie  i m y s z y "  (a m e r .) ,  
go d z . 16. 18.15 i 20.30 

P R Z O D O W N IK  — „ T r z e c i  s z tu r m "  
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20;

P O K Ó J  —  „ P r z e c z u c ie "  (cz e sk .) , go d z .
. 16. 18 i 20.
P O L O N IA  — „ D u b r o w s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z . 

16, 18 1 20.
P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15. 

„ W s c h o d n ie  z a lo ty "  ( r a d z ) ,  g o d z . • 1 6 , 
18 i 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
L E T N IE  — „ S u m ie n ie "  (cz e sk .) , g o d z . 

20.30.
F A M A  — „ B itw a  o  S t a l i n g r a d "  s e r .  I.

( ra d z .) ,  g o d z . 18  i 20.
R O B O T N JK  — „ D o m  n a  p u s tk o w iu "  

(p o isk .) , g o d z . 20.
NOCNE D Y 2 U K Y  A P T E K )

S P O Ł . N r  8 — p l .  P K W N  2.
S P O Ł . N r  5 — u l  S ta l in a  51.
S P O Ł . N r  12 — u l.  P ia s to w s k a  36. 
S P O Ł . N r  14.? — u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r  145 — L e ś n ic a ,  u l. S r e d z k a

N r  18 a
OSTKĘ DYŻURY SZPITALI:
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . 3 (o d d z . c h ir .

i w e w n  ) — p l .  P r o s to k ą tn y  8. 
s z p i t a l  M IE JS K I  N r. s  (o d d z . d z ie c .)

— u l .  K a s p ro w ic z a  61/65.

C zyta iae

26
rosną figi,

W s k a k i w a n i e  i wyskakiwania
z tram w aju podczas jazdy, gro­

zi śmiercią lub kalectwem. W u- 
biegłym miesiącu Pogotowie Ra- 
tunkow e i szpitale wrocławskie za­
notowały aż 31 takich w ypadków .

!Z G U B IO N O  k a r tę  m e l-  
Idunkow ą z  w y m e ld o w a - ,  
n lem  z K a m ie n n e j  G ó-; 

Iry  n a  n azw isko  C h m ie -  
ile w S k i A d a m , M a ria , 
książeczkę oszczędnościo  

Iw ą (p rzodow n ika  p ra -i 
cy). 3200:

I Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  Ś ro d a  
Ś lą s k a ,  W o ln y  S tan i-1  

js ła w , o r a z  k a r t y  m e ld u n ,  
:k o w e  W o ln y  S ta n is ła w , 
i W o ln a  A n a s ta z ja .

3203g i

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę ' 
! w o js k o w ą  N r. D . 0600055 
| w y d a n ą  p rz e z  R K U  ś w i  
jtin ic a , k a r t ę  m e ld u n k o -  

'jw ą , n a  n a z w is k o  K o n -  
J .s ta n ty  F i l ip ó w . W a ł­

b rz y c h ,  P r z e m y s ło w a  1.
3207p

? Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
' s łu ż b o w ą  Z a r z ą d  M ie j-  
r's k i  W a łb rz y c h , o r a z  d o - 
ij w ó d  o s o b is ty  Z a r z ą d  
‘ M ie js k i  K a lisz , a k t  ś lu -  
’|b u  U rz ą d  S ta n u  C y w il-  
■ n e g o  W a łb rz y c h , n a  n a -  
1 z w is k o  F i lip ó w  K o n s ta ni
. ty ,  W a łb rz y c h , P r z e m y ­
s ł o w a  1.   3208pSŁOWO

S E K R E T A R K A  p o t r z e b n a  — z g ło s z e n ia :  O Ś R O ­
D E K  S Z K O L E N IA  H A N D L O W E G O  p l.  K o ś c iu ­
s z k i  20. V. p ., p o k ó j  506. 3210k

IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W , G Ł Ó W N E G O  
K S IĘ G O W E G O , K S IĘ G O W Y C H . P L A N IS T Ę
z a t r u d n i  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  B U D O W L A ­
N E J  „ P R Z E Ł O M "  W ro c ła w , T r z e b n ic k a  30.

3193k

Z G O D N IE  Z  U C H W A Ł Ą  R A D Y  P A Ń S T W A  
I  R A D Y  M IN IS T R Ó W  z d n ia  14. X I I .  1950 r.
w  s p ra w ie  r o z p a t r y w a n ia  i z a ła tw ia n ia  o d w o ­
ła ń ,  l is tó w  i z a ż a le ń  lu d n o ś c i  c y w i ln e j ,  D -ca  
O k rę g u  W o js k o w e g o  W ro c ła w  b ę d z ie  p r z y jm o ­
w a ł w s z y s tk ic h  z g ła s z a ją c y c h  s ię  z p r o ś b a m i 
lu b  z a ż a le n ia m i  w  k a ż d ą  s o b o tę  o d  g o d z . 10-ej 
d o  14-ej, n a to m ia s t  Z -c a  D -c y  O k r ę g u  W o js k o ­
w e g o  d o  s p ra w  p o l i ty c z n y c h  b ę d z ie  p r z y jm o ­
w a ł  w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  o d  g o d z . 1 0 - e j  d c  
14-ej w e  W ro c ła w iu  p r z y  u i .  B e r n a r d a  P r e t f i -  
c za  N r . 8. 3194k

Z A W IA D O M IE N IE  

W R Ę C Z E N IE  D Y P L O M Ó W  A B S O L W E N T O M  
S Z K O Ł Y  T E C H N IK Ó W  IV . P .O .S .Z . w e  W ro ­
c ła w iu  o d b ę d z ie  s ię  w  T e a tr z e  P o ls k im  (G a ­
b r ie l i  Z a p o ls k ie j)  d n ia  27 b m . o g o d z . 17-ej.

3192g



Samorządowcy ponownie pukają do bram II ligi

Czy Ogniwo wygra
z Górnikiem Radzionków

—  pytanie to spędza sen z powiek 
wrocławskich miłośników piłkarstwa

\ f  IEDZIELNY mecz piłkarski o <vejście do I i-e j ligi: Ogniwo — 
Górnik Radzionków wzbudził wielkie zainteresowanie wśród 

mieszkańców Wrocławia. Na ulicach, w tram w ajach a naw et w b a­
rach mlezenych toczą się ożywione dyskusje na tem at zbliżającego 
się spotkania.

Tak się złożyło, że w  ciągu u- 
biegłych tygodni wrocławscy am a­
torzy piłkarstw a pozbawieni byli 
ciekawszych imprez w  tej dyscy­
plinie sportu. Liga pauzowała, a o- 

itatn ie spotkanie 
reprezentacji klasy 
wojewódzkiej z re 
prezentacją I i-e j 
ligi nie potrafiło 
dostarczyć spodzie 
wanych emocji li­
cznie zebranej pu­
bliczności.

Czy w niedzielą 
będziemy św iadka 
mi dobrego m e­

czu? Chyba tak. Jedenastka samo­
rządowców już w ielokrotnie udo- 

| wodnila, że w spotkaniach z silny­
mi drużynam i potrafi zdobyć się 
na piękną grę, tym  bardziej, jeśli 
chodzi o tak  wysoką staw kę jak  
aw ans ligowy.

CZY OBÓZ W -BUKOWCU 
SPEŁNIŁ SWE ZADANIE?

Przez dwa tygodnie piłkarze O- 
gniwa przebywali na obozie w Bu­
kowcu koło Kowar, gdzie pod o- 
k iem .tren era  Andrzejewskiego szli 
fowali swoją form ę przed ciężkimi 
spotkaniam i o awans do 11-ej ligi.

Gdy przed wyjazdem  zapytaliś­
my kierow nika sekcji sam orządow­
ców ob. Daszkiewicza, czego spo­
dziewa się po obozie, usłyszeliśmy 
odpowiedź: „przede wszystkim  kon 
dycja“.

Gdy dopisze kondycja to bę­
dzie wszystko w porządku. Ona 
to w pierwszym rzędzie powinna 
zaważyć na wyniku niedzielnego 
spotkania z górnikam i z Radzion 
kowa. Ślązacy dysponują kondy- j 
c ją na pełne 90 min. gry P o tra ­
fią oni grać w jednakowym  tem ­
pie od pierwszego do ostatniego 
gwizdka sędziego.
Na obozie w Bukowcu Borek, 

k tóry  uległ kontuzji w meczu z po­
znańską Stalą, wznowił treningi i 
prawdopodobnie wystąpi już w nie 
dzielnym  spotkaniu. Oprócz niego 
w  napadzie zagrają: Lasecki, W al- 
kowiak, Bieńkowski, Rusin i A n­
drzejewski.

W pomocy i na obronie ujrzym y 
Sulikowskiego, Gajewskiego, A r­
bach a, Muchę i Siecha.

Bram ki bronić będzie Kory.
W tym  sam ym  czasie w Rudzie 

spotka się m iejscowy Górnik z 
Unią Racibórz. Faw orytam i tego

mecąu są gospc&arze. Kolejarz Swi 
dnica pauzuje.

TABELKA 
G órnik Radzionków 1 2 3:0
Uniai Racibórz 1 2 2:1
K olejarz Świdnica 1 0 1̂ 2
Górna k Ruda 1 0 0:3
Ogniwo W rocław — — —

Dla orientacji podajemy, że 
przedsprzedaż biletów na mecz 
Ogniwo — Górnik Radzionków od­
byw a się codziennie w godz. do 
13-tej w sekretariacie klnbu Pod­
wale Oławskie 2a. (Bil)

M istrz B ła s zc zy k
kierownikiem
o b o z u  s z a c h i s t ó w

POCZĄTKIEM sierpnia szachi 
ści wrocławskiego AZS-u wy* 

jeżdżają do Zarzecza na 3-tygod­
niowy obóz szkoleniowy, celem 
przygotow ania się do czekających 
ich jesienią rozgrywek w II lidze.

Na obóz wyjedzie 12 czołowych 
zawodników óraz dwie zawodniczki.

Program  zajęć na obozie przewi 
duje w ykłady teorii szachowej, któ­
re poprowadzi m istrz Błaszczak o- 
raz zajęcia praktyczne, tj. rozegra­
nie tu rn ie ju  o m istrzostwo obozu 
rozgryw anie i analizowanie partii 
z zakończonego niedawno meczu 
szachowego o m istrzostwo św iata 
pomiędzy Botwinnikiem  i Bron- 
sztajnem .

K olejarze oprócz Kapały i Sie 
kalskie^o nie dysponują dobrymi 

zawodnikami, dla­
tego też Spójnia b? 
dzie m iała ' po raz 
pierwszy duże sza i 
se na odniesienie 
zwycięstwa.

Młodzi żużlowcy 
Spójni podciągnę­
li się znacznie, co 
udowodnili w ostat 
nim  swym poje­
dynku z Ogniwem 

Bytom. W prawdzie przegrali go; 
dość wysoko, mimo to zaprozen i 
towali się z jak  najlepszej strony 
w ykazując dużą bojowość i dobrą 
technikę jazdy.

W szystkie biegi cechowała zacię­
ta walka pomiędzy zawodnikam  
obu drużyn, a o zwycięstwie decy­
dowały zaledwie ułam ki sekundy. 
Ja k  twierdzą tam tejsi miłośnicy 
sportu żużlowego, był to j jeden z 
najciekawszych i najbardziej em o‘j 
cjonujących meczów.

Najlepiej z wrocławian spisali się 
robiący duże postępy Sałaboń i Kaj 
pała. Gdyby nie słabsze maszyn;,’ j 
ogólny w ynik tego spotkania byłby 
o wiele korzystniejszy dla Spójni 
k tó ra  była pijpwie równorzęd­
nym  przeciwnikiem dla sam orzą­
dowców.

Siły obu drużyn w niedzielnym 
meczu zarówno Kolejarza jak  i 
Spójni są wyrównane. Kolejarz 
również nic posiada nadzwyczaj­
nych maszyn, toteż jedynym  icli 
a tu tem  będzie własna publiczność 
i tor żużlowy.

Notatnik
r e p o r t e r a
W  DNIU dzisiejszym o godz. 18-ej 

w lokalu przy ul. Mazowiec­
kiej 17, pokój 213 odbędzie się ze­
branie sekcji pływackiej Budowla­
nych.
Ze względu na ważność om aw ia­
nych spraw  związanych z m ający­
mi się odbyć m istrzostwam i Polski 
tego zrzeszenia, obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

* * *

W  DNIU dzisiejszym upływ a te r­
min zgłoszeń drużyn p iłkar­

skich do Fucharu  Polski. Przypom i­
namy, że zgłoszenia należy kiero­
wać do Miejskiego Komietu Kul­
tu ry  Fizycznej: Plac $oIny budy­
nek MRN, pok. 103.

O l e j n i k  i G r z e l a k
zwyciężają
VI A C e n t r a l n y m  k o r c i e  C W K S  w  W a r  

s z a w ie  r o z p o c z ą ł  s ię  t u r n i e j  p i ę ­

ś c i a r s k i  w  r a m a c h  L e t i j ie J  S p a r t a k i a d y  
W o j s k a  P o l s k i e g o .  W t u r n i e j u  b i e r z e  
u d z i a ł  60 z a w o d n i k ó w ,  m i ę d z y  i n n y m i  
i  w r o c ł a w i a n i e .

W  p i e r w s z y m  d n i u  
w a l k  d w ó c h  r e p r e -  
. z e n t a n t ó w  o k r ę g u  
w r o c ł a w s k i e g o  o d n i o  
' s io  z w y c i ę s t w a .  O-  
l e j n i k  w  w a d z e  ś r e ­
d n i e j  w y p u n k t o w a ł  
W a la  ( K r a k ó w )  i 
G r z e l a k  w  c i ę ż k i e j  
z n o k a u t o w a ł  w  p i e r -  
s z y m  s t a r c i u  S t a -  
n i a s z k a  ( L o tn i c tw o ) .

a  o t o  w y n i K i  p o z o s t a ł y c h  w a l k :

W  m u s z e j  B e c z e r  ( M a r y n a r k a  W o j e n ­
n a )  u l e g ł  n a  p u n k t y  J u s t c e  (B y d g o s z cz ) .

W  w a d z e  p i ó r k o w e j  L e b i e d z i ń s k i
( W a r s z a w a )  z w y c i ę ż y ł  n a  p u n k t y  P i ­
w o ń s k i e g o  (B y d g o s z cz ) .

W  l e k k i e j  K u ź s n i ń s k i  ( M a r y n a r k a
W o j e n n a )  p o  d r a m a t y c z n e j  w a l c e  w y ­
g r a ł  n a  p u n k t y  z P r o .m i l s k i m  ( W r o ­
c ła w ) .  i

l e k k o p ó ł ś r e d n i e j  P a n k e  ( B y d ­
goszcz )  w y p u n k t o w a ł  K w i e t n i a  ( L o ­
t n i c t w o ) .  W  ś r e d n i e j  M i s i a k  ( L o t n i c ­
t w o )  w y g r a ł  ż P ę d r a k i e m  ( K r a k ó w ) .

W  w a d z e  p ó ł c i ę ż k i e j  P i ó r k o w s k i  
W a r s z a w a )  p o k o n a ł  K w a ś n i e w s k i e g o  
( M a r y n a r k a  W o j e n n a ) ,  w  d r u g i e j  w a l ­
ce  t e j  s a m e j  w a g i  M i c h a ł e k  ( L o t n i c ­
t w o )  o d n i ó s ł  z w y c i ę s t w o  p u n k t o w e  
n a d  F r a n k i e m  ( W a r s z a w a ) .

W  c i ę ż k i e j  N a n d / . i k  ( K r a k ó w )  p o ­
k o n a ł  C w o j d z i ń s k i e g o  (B y d g o s z cz ) .

( Z u k )

Str. i S Ł O W O  P O L S K I E

„W Ełędomierzu“
na scenie wrocławskiej

Klimat który panuje  tu blędo- 
mierskim domu inżyniera Siwic­
kiego, znamy już dobrze z wcze­
śniejszej sztuki Iwaszkiewicza z 
„Lata w Nohant“: Niedomówione 
spory rodzinne, osad goryczy rw ą­
cej się przyjaźni między dwoj­

giem ludzi, których kiedyś łączyło 
wielkie  uczucie, napięcia, które 
nie mogą wśród ludzi uwięzionych 
pod jednym  dachem znaleźć roz­
wiązania. Tylko, że „W Błędomje- 
rzu“ klimat ten rzucony na tło 
stosunków prowincjonalnego mia­
steczka jeszcze bardziej pęcznieje, 
narasta do rozmiaru fatum, ciążą­
cego nad głowami domoiuników. 
Ciężar wspólnie popełnionych win, 
czyni życie rodziny Siwickich nie­
znośnym  — znajdujemy  się w at­
mosferze psychologicznych drama-, 
tów Ibsena.

Niezawodnie klimat ten wprowa­
dzony jest przez Iwaszkiewicza  
świadomie. Nie zapominajmy, że 
sztuka rozgrywa  się ic roku 1945. 
W Blędomierzu ,tuż za oknami do-

Zdjęcie konkursowe
Nr 13

Statek  „Diana“ jest bardzo po­
pularny  wśród wczasowiczów spę­
dzających urlop w  Międzyzd-ojach.  
Przejażdżka komfortowo urządzo­
nym  statkiem jest bardzo atrak­
cyjna, toteż chętnych nie brak. 
Wśród nich znalazł się również ob. 
Stefan Jedliński, stały Czytelnik  
„Stówa", który nadesłał na nas; 
konkurs  zdjęcie z „Dianij".

Spojrzał na generała 1 znów poczerwieniał z wściek­
łości. Zerwał się z miejsca, chwycił słuchaw kę 1 gorącz­
kowo zaczął wydawać polecenia zaalarm ow ania całego 
G-2. K anadzaw a stał obok nic nie pojm ując, z tego co 
się wokół niego działo.

— Idiota! — wrz.asnął Rooge, odrzucając słuchawkę. —
I wybiegł z pokoju, depcąc po drodze pogniecioną fo­

tografię Takeo Fukudy i rzucając zaalarm owanym  ofi­
cerom rozkazy.

★

Gdzieś pośrodku placu wykw itł nagle nad głowami 
zebranych czerwony sztandar, załopotał na w ietrze i za­
wisł nad. ludzkim  mrowiem. Zahuczały okrzyki, powie­
trze drgnęło od grzmotu oklasków.

Człowiek trzym ający drzewce sztandaru m ial na so­
bie wypłowiały, stary  m undur żołnierski.

— Słyszysz? — szturchnął stojącego obok sąsiada. — 
Słyszysz? Ludzie się cieszą, kiedy T^idzą ten sztandar. 
On im dodaje otuchy, sil, to wzmaga ich gniew prze­
ciw tym, co chcieliby czerwienią ich krw i zlać pola i 
ulice.

Słyszę — odparł sąsiad. — Skąd ci przyszło na myśl 
ten sztandar tu przynieść?

Żołnierz uśm iechnął się.
— Nauczyłem się szanować 1 kochać czerwony sztan­

dar. Widziałem tysiące, setki tysięcy ludzi, którzy sztan­
dar ten uczynili symbolem swej pracy i walki.

— Byłeś w Związku Radzieckim?
— Byłem. W styd mi, że trafiłem  tam  jak o  jeniec. — 

Tylko nie myśl, — dodał żołnierz pośpiesznie — że 
wstydzę się przegranej. W styd mi, że mogłem wystąpić 
z bronią w ręku przeciw ludziom, którzy walczyli o 
swoją wolność, którzy walczyli przeciw swoim ciemięż­
com. W styd mi, .-że zam iast strzelać do tych, którzy się 
tuczyli moim potem i moją krw ią, strzelałem  do moich

' braci —■ robotników i chłopów, którzy wypędzili ze 
swego k ra ju  niewolę i wyzysk.

— Nauczyłeś się wielu rzeczy — w trącił siwy kole­
jarz.

M. L  Bielicki

— Bardzo wielu i jestem  z tego dum ny — skinął gło­
wą człowiek w żołnierskim m undurze. — Nauczyłem 
się dostrzegać w roga i rozpoznawać przyjaciół. N au­
czyłem się nienawidzieć m orderców choćby m i oni sto 
tysięcy razy mówili o Japonii, o imperium... — Wy­
szarpnął z kieszeni pomiętą płachtę nadzwyczajnego 
dodatku. — Tu — zawołał ochrypłym  głosem —  tu są 
dowody' zbrodni. Rzezimieszki pokum ały się przez o- 
cean. Jeden m ają cel i ci z Dżejbatsu i ci od Morgana 
— wyssać z nas krew, zamienić w niewolników, rabo­
wać i zabijać. A m y chcemy żyć. Inaczej niż żyliśmy. 
Lepiej. Chcemy być wolnym i ludźmi, chcemy pracować 
dla siebie, dla...

— B racia i siostry...
Głos wołającego z trybuny  sekretarza zawisł nad 

wielotysięcznym tłumem. Ludzie zamilkli. Ucichły roz­
mowy. Tylko czerwone płótno sztandarów  łopotało na 
wietrze.

— Siostry i bracia! — wołał sekretarz. — Zebraliśm y 
się tu, by dać w yraz swemu oburzeniu na tych, co 
przygotowują straszliwą śm ierć dla milionów ludzi! Za­
braliśm y się — dziesiątki tysięcy mieszkańców Tokio, 
by powiedzieć zagranicznym  i rodzimym siewcom dżu­
my — „nie chcemy wojny!"

Tłum zahuczał. Przez ogromny plac przetoczył się 
wielogłosy krzyk: „Nie chcemy“. Ledwie m ilkł w jed ­
nym końcu placu, już podchwytywano go dalej.

Sekretarz stał w milczeniu czekając, aż przebrzmią 
okrzyki. '

I znów odpowiedział mu krzyk.
— Nie pozwolimyl
Echo okrzyków toczyło się przez plac, wdzierało się 

między domy, w ulice wypełnione ludzkim mrowiem. 
Pow tarzano je po stokroć wszędzie, gdzie ludzie gorą­
czkowo czytali straszliwe wieści, opublikowane w gaze­
cie.

M anifestacja trw ała. J łu m  wołał gniewnie, groził 
wzniesionymi w górę, zaciśniętymi pięściami podpala­
czom świata. A w iatr kołysał pieszczotliwie czerwone 
sztandary, niosąc w świat potężne “wołanie. — Precz z 
siewcami dżumy!!!

♦
Samochód pędził szybko. Pułkownik Crosby, rozparty 

na poduszkach tylnego siedzenia drzem ał uśmiechnięty. 
Powodów do zadowolenia nie brakło. W racał z tajnej 
konferencji przemysłowców am erykańskich i japońs­
kich, w której brał udział z ram ienia dowództwa sił 
zbrojnych USA. Konferenęia przeciągnęła się do póź­
nej nocy, ale czj^- to ma znaczenie, skoro załatwiło się 
tyle ważnych spraw. Japończycy początkowo trochę się 
boczyli. Nic dziwnego, nie uśm iechała im się rezygna-

— Nie chcemy wojny! Nie pozwolimy przekształcić 
Japonii w pole doświadczalne dla siewców chorób!
cja z części dochodów na rzecz am erykańskich busines­
smanów. Ulegli jednak w obliczu argumentów, wysu­
niętych przez przedstawicieli przybyłych zza oceanu. 
Wiedzą przecież, że ruch komunistyczny _  Crosby o- 
kreślał tak  wszelkie przejaw y sprzeciwu wobec woli 
właścicieli fabryk — szerzy się w Japonii z zastrasza­
jącą szybkością. Japończycy są dość pojętni, by zrozu­
mieć, że bez pomocy. Ameryki, bez żołnierzy am erykań­
skich, całe ich cesarstwo nie jest w gruncie rzeczy fun­
ta kłaków warte. Chiny są dostatecznie przekonywują­
cym argumentem. Dlatego po pewnych targach porozu­
mienie zostało zawarte, przy czym Crosby'emu udało 
się uszczknąć niezły udział w dochodach dla swoiei 
firmy.

(Dalszy ciąg nastąpi)

mu  Siwickich tworzy  się nowe ż‘j*  
cie. Ale rodzina inżyniera Siwic - 
kiego żyje nadal swoimi mieszczan- 
skimi kategoriami. To nic, że ten , 
lub ów członek rodziny bierze na­
wet— tam. na zewnątrz domu  —• 
aktywny udział to now ym życiu. W  
czterech ścianach „rodzinnego gnia­
zda" nurtują go nadal te same uczu­
cia, co ,.przed.tem,‘. I trzeba kilku  
lat. lub mocnego wstrza.su. jak ,.W 
Błedomierzut(, aby zmieniły się kxy 
teria myślenia ,.Siwickich", aby  
przez ich dom przewiał rzeźki, nowy  
wiatr.

Reżyseria M A RII  WIERCIŃ­
SKIEJ z wnikliwością wydobyła  
len klimat, przeciwstawiając m.u 
świeży prad nowych idei, wniesio­
ny przez powrót Stanisława.

Be~: ymtpienia. 7waszkieioicz ucie­
ka się do symbolów. Stanisław jest 
właśnie symbolem nowego, piękne­
go życia, które za jednym zama­
chem. zmiata osad przeszłości, a mat  
ka Siwickiego, buduiaca z'całą bez- 
wzalednościa „swój dbm". jest s y m ­
bolem. egoizmu mieszczańskie oo. t 
Wiercińska w  starciu tych dwóch  
światóii) — umiejscowiła kulmina­
cyjny punkt konfliktu  sztuki. Na-  
pól milczącą scena miedzy m.atką, 
a wyznającym odmienny, nowy  
światopogląd, synem, wywiera  
wstrząsające wrażenie. Tu stanęły 
przeciw sobie dwa obozy i z  nieuni­
kniona silą rysuje  się już zwycię­
stwo prawdy nowego świata. Star­
cia i konflikty  między innymi po­
staciami albo przygotowują to kul­
minacyjne spotkanie, albo są jego 
następstwem.

W przedstawieniu wrocławskim  
byliśmy świadkami doskonałego 
wprost współgrania koncepcji reży­
sera z koncepcja autora i odbioru 
jej przez aktorów. Na skutek  teao 
uwypukliło się i nabrało kształtu 
niezachwianej prairdy to, co jest 
słuszne ‘w  sztuce, ale rótonoczefn^e 
wystąpiły wyraziściej błędu, o k tó­
rych mówiliśmy w poprzednim ar­
tykule.

FELIKS ?TTKOWSKI z w e ­
wnętrzna żarliwością stworzył po­
stać Stanisława  — to prawdziwie  
pozytywny bohater, pelu.u człowiek, 
któreno słowa nie mają nic z papie- 
roiroj publicystyki i nozwalaia ude­
rzyć w słuszność idei j prawdę  rM - 
rnkteru. Ta wewnętrzna siła Stani­
sława udziela sic młodemu ze t ic i -  
emowcowi. Riisioici i córce irtż^i- 
niem Siwirkieoo. Wali. TA^ETTSZ 
SK O R ttI :$ k i  j Zo f i a  SK R Z E ­
SZEW SKA w  obu tyrh bardzo trud 
nuch roJn^h zabłysnęli pe}vi.ą syreno 
talentu. Taką si*e rfn łamania, przesz 
kód. siłę nrzekonywania innych { 
siebie, dać może tulk* prav'dziwie  
icewnetrzne przekonanie o słuszno­
ści idei, o która sie walcz^i.

Wzruszająco h^ła 7QFJA KOMO­
ROWSKA w roli Oli. .Toj-ph jej na­
iwność budziła uśmiech na. ustach 
widza, fo uśmiech ten był wyrazem  
prawdziwej sympatii dla tej pro­
stolinijnej dziewczyny, zaplatanej 
tc konflikty  domu Siyiickich. Pozy­
tywna postacią jest też stary stecz­
ka, nauczycielka, nanna Wolfke, 
H A L IN Y  DR.OHOCK1EJ (ile* to już  
doskonałych metamorfoz tej arty­
stki oglądaliśmy na naszej scenie), 
która nadaża jak umie za dokony-  
wuiacymi się wokół n.iei przemia­
nami, o nie widzi sytuacji, 1 r jakiej 
się znalazła rodzina Siwickich. W  
przeciwieństwie do niej służąca S i­
wickich (JADWIGA H A ftSK A ) żu­
je tylko życiem „swoich państwa", 
dla niej sprawy, rozgrywające się 
noro domem Siwickich, są jeszcze 
bardzo odlegle. Niezatcodnie poży­
tecznym c ło n k ie m  społeczeństwa, 
bedzie dr. Wikła (choć jeszcze poku­
tują w  nim resztki „starego libera- 
ła“). którego rubaszność i bezpo­
średniość zachowania dobrze oddal 
S T A N IS Ł A W  JANOV/SKI.

Po drugiej stronie barieru stoi 
matka Siwickich. — V,T LADY S Ł A ­
WA DUNAJEWSKA stworzyła ją 
twardą, bezwzględna i uparta, v ;e 
idegajacą przemianom. Zmieni się 
natomiast na pewno Władka. M A ­
RIA KOZIERSKA konsekw entne  
przeprowadziła linię jej przemiany  
Zmieni się nawet formalistyczny  
poeta, bard'o dobru w  wykonaniu  
ZBIGNIEWA NIEWCZASA. Kłopot 
mamy tylko z inżynierem Siwickim.  
Autor nie dał nam pewności, czy 
wyciągnie on odpowiednią naukę z 
katastrofy dotychczasowego życia, 
reżyser nie odstąpił na krok od kon­
cepcji autora, a JANUSZ M A Z A ­
NEK, zresztą bardzo ciekawy w  tej 
roli, nie dał również ani jednej  
uiskazówki, że „nowe życiett inży­
niera Siwickiego popłynie torem po­
dobnym do życia Stanisława.

Również w ujęciu postaci Stanie­
wicza. ani reżyser, ani TADEUSZ  
K A LIN O W SK I nie odstąpili od, linii 
wytkniętej  przez autora, przedstri- 
iciając starego działacza, i świado­
mego, awansowanego roboc<arza. ja ­
ko człowieka biernego, ba, nayict 
chwiejnego, choć można było ten 
niewątpliwy błąd na.prostować.

Oprawa sceniczna JADWIGI  
PRZERADZKIEJ jest pełna arty­
stycznego wyrazu i oddaje atmo­
sferę sztuki.

R.easumując, realizacja „W Błe- 
domierzu“ jest nowym sukcesem  
artystycznym naszego teatru.
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/
Ż u ż lo w c y  Spójni
jadą ’ •
do Raw icza
\llNIEDZIELĘ żużlowcy Wrocław 

skiej Spójni spotkają się w 
Rawiczu 7, tamtejszym Kolejarzem 
w  meczu o mistrzostwo I ligi. Spot 
kanie to będzie dla wrocłavvia.n 
wielkiej wagi, ponieważ może za­
decydować o dolnym układzie ta­
beli rozgrywek.


